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To nie były 
obiecanki...-j-iezgrabnymi literami Ko- % walik zapisał w notesie:% „Józek Warzonka z Pa-% wlina mówi, że im we wsi ™ potrzebna świetlica, bo ży cie kulturalne leży, a przy­dałaby się też brukowana droga”. Zebrani bili brawo rezolutnemu Józ­kowi, jeszcze z godzinę radzili a po­tem rozeszli się do domów. Minęło wiele miesięcy i byliby o wszystkim zapomnieli, gdyby któregoś dnia nie przyjechał z powiatu jegomość z teczką i nie wziął na spytki sekreta­rza gromadzkiej rady: a jak tam ze świetlicą w Pawlinie, co zrobiono przy budowie drogi...Sekretarz był wyraźnie zatroska­ny, coś gęsto tłumaczył, nie ukry­wając zdziwienia, że tam na górze o tym wiedzą. Nie sądził bowiem, że notatka Kowalika zawędrowała na wysoki powiatowy szczebel. A tak w istocie było. Wszystkie nawet naj drobniejsze postulaty zgłoszone na zebraniach przedwyborczych (mowa o ostatnich wyborach do Sejmu i rad narodowych) znalazły się w specjal­nych rejestrach. Wpisano je tam z benedyktyńską starannością nie dla czczej przecież formalności.Taka „księga główna” obywatel­skich wniosków wyborczych z całej Wielkopolski znajduje się w Prezy­dium WRN, ma 10 cm grubości i za­wiera 7524 postulaty. W liczbie tej 984 przypadło załatwić Prezydium WRN, 2750 — prezydiom PRN, 1287 — władzom miejskim i 2503 — gro­madzkim radom narodowym.Rodziły się one w najróżniejszych środowiskach, ale najwięcej kłopo­tów i potrzeb mają, widać, ludzie w dziedzinie rolnictwa i leśnictwa, skoro aż 23,4 proc, postulatów przy­pada właśnie na te zagadnienia. Na drugim miejscu znalazły się sprawy komunikacji i łączności (18,9 proc.), a na trzecim — gospodarki komunal­nej _i mieszkaniowej (15,3 proc.).Ńie miało to oczywiście wpływu na różnorodność treści postulatów. Ujawniło się tu całe bogactwo tema­tyki naszego życia gospodarczego i społecznego. Stąd to i ciężar gatun­kowy wniosków był bardzo roz­maity. Jedne dotyczyły spraw drob­nych (ktoś na przykład domagał się założenia telefonu dla miejscowego weterynarza), inne wkraczały w kwestie gospodarki narodowej (pro­ponowano budowę fabryki i prze­twórni).TVie trzeba chyba specjalnie uza- 1^* sadniać, że jeśli chodzi o reali­zację proponowanych obiektów o charakterze inwestycyjnym, nasu­wają się pewne kłopoty. Każda naj­mniejsza nawet fabryka, szpital czy most wymaga bowiem wieloletnich przygotowań i ogromnych nakładów finansowych. Nic przeto dziwnego, że część tego rodzaju postulatów trzeba było odłożyć do wykonania pod koniec obecnej lub w następnej 5-latce. Ba, pewna liczba wniosków — stosunkowo niewielka, bo zaled­wie 21 proc. — nie da się urzeczy­wistnić w najbliższej przyszłości. Dlaczego? Powody są różne. Nie ma na przykład środków na pobudowa­nie magazynów hurtowych w Pile, nie da się chwilowo poprawić za­opatrzenia w materiały budowlane; potrzebniejszy jest także wsi Pecna ośrodek zdrowia niż dom kultury. Były i takie propozycje, które po­krywały się z zamierzeniami władz, na przykład melioracje w Kaliskiem i zbiorniki wodne na Prośnie. (Będą one realizowane zgodnie z planami narodowymi.) Postulatów niereal­nych/ nie liczących się z naszymi możliwościami, odbiegających rażą­co od planowanych perspektyw go­spodarki narodowej — było bardzo mało.Ale wróćmy znowu do pierwszego jakby etapu realizacji obywatelskich wniosków wyborczych. Cóż więc się stało z propozycją Józka Warzonki z Pawlina? Inspektor powiatu od­krył, że choć wyborcy przyklasnęli potrzebie świetlicy i budowie drogi *— nic w tej materii nie zrobiono, ® samo się zrobić nie chciało. Tylko 

bowiem niektóre z propozycji prze­kazano wyższym szczeblom władzy lub powierzono do realizacji insty­tucjom takim jak PZGS, służba zdrowia czy PKS. Pozostałe należało wykonać we własnym zakresie przy pomocy czynów społecznych.W oparciu więc o pomoc finanso­wą państwa — ta została zagwaran­towana — należało zabrać się do ro­boty. Od osobistej zapobiegliwości władz przeto zależało, jak i kiedy przybrały one materialną formę. Z tą zapobiegliwością okazuje się je­dnakowoż nie najgorzej, skoro do­tychczas w naszym województwie załatwiono 6746 wniosków, to jest 89,6 proc., z tego 68,4 proc. — pozy­tywnie. I choć stan taki upoważnia do optymizmu, wymienić tu trzeba kilka powiatów, które raczej nie wy­kazują zbytniej troski o obywatel­skie postulaty. Wśród nich jest Po­znań, Kalisz, Ostrzeszów, Pleszew, Kępno, Jarocin i Konin. W Ostrze­szowie na przykład na 143 postulaty załatwiono' dopiero 42.Takie zaniedbanie nie da się chy­ba wytłumaczyć nawet obiektywny­mi przeszkodami. Wymienię tu te ważniejsze. Zdarza się więc tak, że choć postulaty wysuwano pod adre­sem radnych publicznie, to gdy przy­chodzi do ich realizacji drogą czynu społecznego, za mało jest chętnych, by z łopatą wyjść na drogę czy z wo­zem do budowy. Ot jakby wniosko­dawca sobie, a nie społeczeństwu starał się wyświadczyć przysługę. Bywa i tak, że są kłopoty z zaopa­trzeniem, dokumentacją czy facho­wym nadzorem nad robotami. Wy­działy prezydiów PRN (im zlecono kontrolę i fachowy nadzór) często zbyt mało uwagi poświęcają tym sprawom, nie spiesząc z pomocą i radą. gruncie rzeczy jednak wszyst- ’’ ko zależy od ludzi: od tych co na szczeblu władzy stoją „szeregowych”. A jakie daje umiejętne połączenie liwości i energii jednych i od tych rezultaty zapobieg- z obywa-telską ofiarnością — drugich, można sprawdzić w wielu miejscowościach naszego województwa. Wystarczy choćby zajechać do Borku Wlkp. w powiecie Gostyń lub Zdunów w po­wiecie Krotoszyn. W powyborczym okresie zrobiono tam więcej niż przez wiele poprzednich lat.Adresowane do radnych wnioski wyborców nie są czymś nowym. Nig­dy dotychczas władze terenowe nie wykazały tyle konsekwencji i sta­ranności w ich realizacji co obecnie. Rezultaty tego są widoczne, jak naj­bardziej wymierne, choć nie brak i tych z kategorii pozamaterialnych.
Dokończenie na str. 4

Piotr 2ycki

Między fikcją
andatemtarsi mieszkańcy wsi pa­miętają takie lub podobne historyjki. Bywało, że znu­dzony monotonią schlud­nych na ogół zagród „gra­natowy” — wstępował do obejścia któregoś z rolników trzy­krotnie w ciągu dnia; każdy jego pobyt kwitowany był mandatem karnym. Policjanci najchętniej przedmiotem swoich zainteresowań czynili psa. Można było zawsze stwierdzić, że podwórkowy Burek trzymany jest — wbrew przepisom — a) na zbyt długiej uwięzi; b) zbyt krótkiej; c) biega nieuwiązany. Anegdota mówi, że chłop, po takiej potrójnej dawce mandatów, skoło­wany do cna, najczęściej ułatwiał psinie rozstanie się z tym światem w trybie nagłym.Byłoby najmilej, gdybyśmy mo­gli poprzestać na stwierdzeniu, iż

apoczątkowaną na łamach „Głosu” dyskusję na temat współpracy w poznańskim środowisku naukowym o- cenić trzeba jako bardzo szczęśliwą inicjatywę. Nie­domogi w dziedzinie koordynacji pracy badawczej w skali krajowej, jak i w poszczególnych środowi­skach lokalnych muszą rzeczywiście budzić poważne refleksje. Sądzę, że chodzi tu o zjawisko ogólniejszej natury. Jednym z paradoksów współczesnego życia jest to, że nau­ka toruje wprawdzie drogi praktyce życiowej, ale ustępuje jej zdecydo­wanie w dziedzinie organizacji. Wia domo, że życie gospodarcze naszych czasów cechują dwie, ściśle ze sobą związane tendencje: z jednej stro­ny wzrastająca specjalizacja, z dru­giej koncentracja i kooperacja. W jakim stopniu tendencje te przeja­wiają się również w nauce? Gdy chodzi o specjalizację, rzecz przed­stawia się jednoznacznie. Nie ulega wątpliwości, że ktoś, kto chciałby objąć zainteresowaniami naukowy­mi taki zakres wiedzy, jak to się zwykło dziać jeszcze przed półwie­kiem, byłby po prostu wykształco­nym dyletantem. Specjalizacja w dziedzinie badań naukowych jest dziś nieodzowną koniecznością, jest rękojmią postępu we wszystkich dziedzinach wiedzy. Odnosi się to nie tylko do nauk ścisłych, ale rów­nież do dyscyplin humanistycznych.
Zapóźnienie naukiSpecjalizacja narzuca nieodpar- cie współdziałanie. W tym jed­nak zakresie zapóźnienie nauki rzu­ca się jaskrawo w oczy. Kiedyś na przełomie XVIII i XIX w., gdy wiel­ki przełom techniczny w gospodar­ce światowej, zwany rewolucją prze mysłową, pociągnął za sobą równie doniosły “przewrót w dziedzinie or­ganizacji życia gospodarczego (kon­centracja, akumulacja), w ślad za tym nie poszła rewolucja w dzie­dzinie organizacji i techniki badań naukowych. Uczeni w dalszym cią­gu pracowali najczęściej w poje­dynkę, mozolnie nieraz dochodząc do wyników, które daleko prędzej i łatwiej można by osiągnąć wspól­nym wysiłkiem. Współpraca nauko­wa zaczęła rozwijać się dopiero w XX w., właściwie dopiero po pierw­szej wojnie światowej. Od tego cza­su uczyniono poważny krok na­przód, dystans nie został jednak wyrównany. Dziś, gdy świat wszedł w okres nowych wielkich przeobra­żeń technicznych, gdy kooperacja we wszystkich dziedzinach życia gospo­darczego stała się warunkiem wszel kiego postępu, stare metody w nau­ce również muszą ulec rewizji.Przemiany społeczno-polityczne w Polsce powojennej stworzyły dla ze­społowej pracy badawczej zupełnie nową sytuację. Gdyby to nie było banałem, można by mówić o „za­kręcie dziejów”, na jakim znalazły się u nas badania naukowe. Pojawi­ły się nieznane w historii naszej nauki możliwości zmasowania sił i środków dla osiągnięcia szerszych, z góry zaplanowanych celów badaw czych. Czy wykorzystujemy w pełni te możliwości? Mówiąc językiem ekonomistów, w dużej mierze znaj­dujemy się jeszcze na etapie „ko- 

tamte czasy są diablo odległe. Z pe­wnością mamy prawo dodać, że na­szej milicji na ogół podobne meto­dy są obce; że MO robi wiele, aby •— np. drogą spotkań z ludnością — przyswoić obywatelom znajomość elementarnych przepisów. Co wię­cej, nasze kolegia orzekające odby­wają wielce pouczające publiczne rozprawy, a członkowie tychże or­ganów również przeprowadzają po­gadanki. Można by jeszcze przy­pomnieć, że lokalne programy ra­diowęzłów uwzględniają tematykę prawną, że prasa robi w tej dzie­dzinie to i owo.A jednak wszystkiego razem — serdecznie za mało, by bez obiekcji stosować zasadę, iż nikt się tłuma­czyć nie może nieznajomością pra­wa. Panowie, bez złudzeń: zasada domniemania znajomości istotnych 

operacji prostej”. W niektórych ka­tedrach zespołowych oraz instytu­cjach uczelnianych kooperacja nie wyszła dotąd poza ewidencje in­dywidualnych inicjatyw badaw­czych poszczególnych pracowników nauki, wchodzących w skład zespo­łów. Chyba w skromniejszym jesz­cze zakresie — poza nielicznymi wyjątkami — rozwija się współpra­ca między placówkami badawczy­mi przy wyższych uczelniach a re­gionalnymi towarzystwami nauko­wymi i instytucjami resortowymi, jak również między samymi uczel­niami.
Poznań powinien przodować ytr ydaje się, że poznański ośrodek ’ ’ naukowy znany z „dobrej ro­boty”, może i powinien w dziedzi­nie współpracy naukowej świecić dobrym przykładem.Współpraca ta mogłaby rozwijać się na kilku płaszczyznach. Chyba szczególnie cenna byłaby współpra­ca katedr równoimiennych lub po-

Sprawy 
poznańskiej 

nauki

krewnych. Myślę, że należałoby za­cząć od wymiany wzajemnych in­formacji i doświadczeń naukowych. Prof. Bernal w swojej pięknej książ­ce o społecznych funkcjach nauki1) stwierdził dowcipnie, mając na my­śli Anglię, że łatwiej czasem dowie­dzieć się, co się dzieje w pokrew­nych instytucjach badawczych na drugiej półkuli niż uzyskać infor­macje o działalności pokrewnego zakładu na drugiej stronie ulicy. U nas tak źle nie jest, ale równoimien- ne lub pokrewne placówki naukowe w niektórych ośrodkach naukowych dzjąłają, pieraz w całkowitej izola­cji, nie kontaktując się z sobą. Po­woduje to niepotrzebne marnotraw­stwo sił i środków, czasem prowadzi nawet do prostego dublowania ini­cjatyw badawczych.Dalszym krokiem byłoby uzgad­nianie i wspólne podejmowanie pla­nów badawczo - naukowych oraz świadczenie usług natury technicz­nej (wiadomo, że wyposażenie wielu pracowni jest kosztowne, a sprzęt nabywany jest często za cenne de­wizy). Dotykamy tu jednak sprawy niełatwej. W przeciwieństwie do produkcji dóbr materialnych, w pro­dukcji naukowej szczególnie dużo zależy od „człowieka”, od prowadzą­cego badania. Indywidualizm autora wyciska silne piętno na całej jego twórczości naukowej. Widoczne jest to szczególnie w dziedzinie nauk społecznych. Stąd niektórzy pracow­nicy nauki reprezentują stanowisko, że gdy na przykład w Warszawie i Łodzi opracowuje się niezależnie od siebie tę samą problematykę ba­dawczą, nie ma w tym nic złego, bo tego właśnie wymaga dialektyka rozwoju wiedzy. Nie wydaje się, aby to było słuszne stanowisko. Współ­zawodnictwo — owszem, ale oparte 
dla obywateli przepisów prawa •— jest fikcją. Jest fikcją w mieście, a cóż dopiero mówić o wsi.Właśnie chodzi mi o mieszkańców wsi, których wprawdzie dziś nikt nie okpiwa w sposób przed chwilą opisany, ale którzy giną w powodzi mało znanych, albo wręcz niezna­nych im uchwał, ustaw, zarządzeń. Bowiem wbrew pozorom ludność wiejska ma do czynienia z większą ilością przepisów prawnych niż miejska; poza ogólnymi normami, regulującymi życie obywateli w ca­łym kraju jednako — wchodzą tu w grę dodatkowe postanowienia o obowiązkowych dostawach, kon­traktacji, gruntach, przepisy drogo­we (na wsi właściwie każdy prowa­dzi pojazd: wóz, rower, motocykl, traktor...), melioracyjne, z zakresu hodowli zarodowej (szczególnie za­wiłe) itp.Cóż robi?, życie nasze, wraz z po­stępem, staje się coraz bardziej zło­żone, komplikuje się; gdzie dawniej wystarczał ogólny przepis — dziś potrzeba serii szczegółowych para­grafów. Sedno sprawy w tym, aby- śmy mnożąc paragrafy •— osiągali 
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na współpracy, na racjonalnym po­dziale zadań. Jesteśmy chyba jeszcze za biedni, aby pozwolić sobie na du­blowanie wysiłków badawczych. Myślę, że przy współpracy poszcze­gólnych uczelni i innych placówek naukowych tego rodzaju przypadki w naszym środowisku naukowym mogłyby być całkowicie wyelimino­wane.
Badania kompleksowe 

szczególnie cenne1\J aj większą korzyścią współpracy byłoby podejmowanie ’ badań zespołowych na szeroką skalę tzw. badań kompdeksowych, opar­tych na współdziałaniu specjalistów z różnych dziedzin. Red. M. Skąpski jako przykład wymienił współudział nauki w pracach nad zagospodaro­waniem okręgu konińskiego. Nie ulega wątpliwości, że tu ścisła współpraca ekonomistów z przed­stawicielami nauk przyrodniczych i technicznych, jak również z socjo­logami i etnografami mogłaby przy­nieść szczególnie cenne rezultaty.Zagadnienia naukowo - badawcze nie wyczerpują jednak dobrodziejstw koordynacji. Była o nich mowa w dotychczasowej dyskusji. Możliwość zajmowania uzgodnionego, jedno­litego stanowiska w sprawach tak ważnych jak inwestycje budowlane dla potrzeb naszego środowiska na­ukowego, możliwość solidarnej re­prezentacji interesów nauki w sto­sunkach z władzami centralnymi to jeszcze jedna zi lokalnymiwielu korzyści współdziałania.
Działać stopniowoRzecz jasna, wszelkie kroki w kie­runku zacieśnienia współpracy muszą być podejmowane ostrożnie i stopniowo, przy pełnym uwzględ­nieniu specyfiki poszczególnych uczelni i placówek naukowych. My­ślę jednak, że przy ustalaniu nowe­go pięcioletniego planu rozwoju na­uki (1966—1970) rezultaty współdzia­łania powinny już być widoczne.Komu powierzyć zadania związa­ne z koordynacją? Sądzę, że nale­żałoby wyłonić środowiskową ko­misję „na najwyższym szczeblu”, dla ogólnego przedyskutowania form współpracy. Udział przedstawicieli partii i władz naszego środowiska wydaje się konieczny zwłaszcza tam, gdzie chodzi o sprawy ważne dla ży­cia gospodarczego lub też sprawy natury „bytowej” (lokalowej itd.). Należałoby jednak chyba unikać zbyt częstych zebrań i schodzenia na tory „urzędówek” i „roboty pa­pierkowej”; z tego względu bardziej pożyteczne są wspólne zebrania i bez pośrednie kontakty zainteresowa­nych placówek: wydziałów katedr itp. Może też byłoby rzeczą wskaza­ną wyznaczenie jakiegoś stałego se­kretariatu, w którym skupiałyby się wszystkie sprawy związane z ko­ordynacją.

S- Tytuł i śródtytuły artykułu 
pochodzą od redakcji.

I) J. D. Bernal, The Social Func- 
tion of Science. London 1943, s. 114.
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Czesław Michniak

(Opowiadanie)
Jerzemu Tuszyńskiemu

O
bsiedli ławy, ściśnięci, jeden 
przy drugim, gęsto i patrzyli 
na garnuszek z wodę, którę 
przepłukiwał wysychające 
gardło, a gdy mieli dosyć 
patrzenia, przymykali oczy 

i tak trwali. W przerwach czekał na 
nich, ale milczeli i w ogóle nic się nie 
działo, tylko wcięż czuł ten ich po- 
tężny oddech i wiedział, że nic z tego 
nie będzie. Dlatego tu przyjechał.

A jednak słońce już zaszło i nikt nie 
mógł temu przeciwdziałać i on był bez* 
silny wobec kulistoici ziemi i faktu, że 
krążyła dokoła słońca i teraz już tylko 
czarwona, jakby polana krwię, smuga 
leżała na styku nieba z ziemię, nad 
lasem.

Wtedy najwyższy i najtęższy, jeden 
z tych, którzy słuchali i nic nie mówili, 
poruszył się i wstał i cisza prysnęła 
i coś w nim zaskrzypiało. Odblask owej 
smugi jeszcze rozparzał chudemu twarz 
i zmęczone, wpadnięte oczy a len 
wielki jak żuraw i trzęsący sięgnął po 
lampę, zapalał ję wolno, knot podkrę* 
cał uważnie, jakby chcial podkreślić 
doniosłość tej czynności w stosunku do 
słów, w które godziła cisza. Lampa za­
wisła na haku w ścianie, od której od­
prysnął płat wapna i ukazało się tam 
drzewo, zmurszała deska, trochę wapna 
bielało na podłodze I schło do cna w 
duszącym powietrzu. Wszyscy patrzyli 
na tę lampę i ranę w murze, ślad po 
kuli, którą fu wysłano wczoraj w nocy, 
patrzyli w ten jeden punkt i na chu­
dego i znowu tam.

A potem len, który pełnił funkcję la­
tarnika, włożył na głowę czapkę i bez 
słowa wyszedł. Trzasnął drzwiami, a lu­
laj tylko oddechy świszczały. Tylko od­
dechy. Było go widać przez okno. Za­
trzymał się na zakręcie drogi, gdzie 
rosła wierzba, między gałęziami prze­
świtała jeszcze ta uciekająca krwawa 
smuga, ale także przedzierała się już 
mgła znad łąk i wszystko fioletowiało. 
Wielki znieruchomiał, zastygł jakby 
wsparty o pień, krępy, nie wysoki pień.

A wtedy fen drugi, siedzący z twa­
rzą ukrytą w dłoniach, jakby się wsty­
dził albo płakał, ruszył z miejsca i przy 
stępując do chudego, rzekł półgłośno:

— Ściemnia się—
Chudy odetchnął z ulgą: przemó­

wili.
— Et, co tam — odparł I powiódł 

oczami po salce, ale znowu zaległa ci­
sza, tylko pies w sięsiedztwie szczekał 
i skowyczył na przemian. A ten, który 
rzekł: „ściemnia się", chrząknął, dając 
znać, że był I nie odchodził I napierał 
na chudego, jakby chcial wymusić szyb­
ką decyzję, przekonać go o tym, że po 
dniu przychodzi noc i wszystko może 
się zdarzyć.

Ale nie usłyszał odpowiedzi I zre­
zygnował, usiadł przy oknie a jego 
twarz zarośnięta i przez to dzika i nie­
zbadana znalazła się na wprost wiel­
kiego I wierzby, oboje przytuleni do 
siebie byli już tylko zmierzchem.

A on mówił do nich wciąż to, co mó­
wić powinien 1 wiedział przecież, że 
słowa trafiając na gładką powierzchnię, 
ślizgają się po niej, kręcą w kółko, szu­
kają nawzajem jak ziarenka piasku nie- 
sione pustynnym wiatrem, miał na prze­
ciw siebie taflę lodu, po to tu przyszli, 
żeby być lodem I taflą i właśnie len 
trzeci, który zdawał się drzemać a sie­
dział z boku podparty kułakami, ocknął 
się i powiedział:

—• Już ciemno, już ciemno-.
I teraz fen dragi pod oknem już nie 

spuszczał wzroku z wielkiego, jakby się 
umówili na wzajemną obserwację w tej 
granatowej zapowiedzi nocy, a tutaj w 
ciężkiej żółłoścl w okół lampy I resztek 
wapna, kula wystrzelona z visa tkwiła 
głęboko w drzewie. Nikt jej stamtąd 
nie zamierzał wyjąć. Potem ten, który 
nie spał, tylko znakomicie udawał sen 
i słyszał, co mówił len chudy o nie­
wiadomym nazwisku, towarzysz chudy 
N. N. — nie spał więc i spojrzał na 
tego drugiego przy oknie, które już cał­
kiem sczerniało, pochłaniając wierzbę 
I wielkiego. A chudy mówił i mówił 
I nic nie przebiło tafli oczu I zwilża­
nych ślinę warg. I len trzeci krzyknął 
niemal:

— Już ciemno—
— Tak — odparł 1 rzekł do nich:
— Kto pragnie zabrać głosi
Nadleciały od pieca, szybkie, coraz 

szybsze.
—- Już ciemno, już ciemno—

Dokończenie na str. 3

Algieria - czy koniec chaosu?
Pod takim tytułem ukazała się na łamach „France 

Observateur” (z 6 bm.) korespondencja specjalnego wy­
słannika tego pisma do Algieru — Claude Estiera. Au­
tor korespondencji zastanawia się nad pytaniem, czy 
zwycięstwo dawnej „grupy z Tlemcen” w ostatnim kry- ' 
zysie oznacza koniec chaosu w Algierii. Zastanawia się 
również nad tym, jaka była cena tego zwycięstwa i ja­
kie będą jego konsekwencje.

Co prawda od tego czasu wiele się w Algierii zmie­
niło. Odbyły się już wybory, w których dwie trzecie 
wyborców opowiedziało się za Algierskim Frontem Wy­
zwolenia Narodowego. Warto jednak, aby czytelnicy 
zapoznali się z tym interesującym reportażem.Wciągu 8 dni byłem osobiś­cie świadkiem, w róż­nych miejscach kraju, wielu scen wzruszają­cych, wstrząsających lub po prostu nieoczekiwa­nych. Największe wrażenie zrobiła na mnie scena, którą uważam za symboliczną dla obecnej atmosfery politycznej w Algierii, była to „in­wazja” Pałacu Letniego w sobotę wieczorem (1 bm.), której nie tylko

Bogusław Kogut

nad

Kosztowne
iedawno temu miałem 

nieszczęście napisać (na 
innym miejscu), że mo­
je pokolenie niekiedy 
trochę za bardzo puszy 
się swoją wojenną bio-

Igrafią. Dostało mi się potem od 
kilku „pokolenia wców”, prywat­
nie rzecz jasna, przy piwie. My­
ślę jednak, że miałem trochę ra­
cji. Przypomnijmy sobie, z jaką 
skwapliwością przyjęto nazwę 
„pokolenia Kolumbów”. U Brat- 
nego (autora głośnej powieści 
„Kolumbowie rocznik 20”) sym­
bol ten miał przecież jakieś za­
barwienie obrachunkowo-ironicz- 
ne — potoczność zagubiła ten dy­
stans, roczniki dwudzieste, zwłasz 

■ cza te starsze, które przeszły 
przez konspirację, partyzantkę 
czy fronty, pozostały „Kolumb e- 
rią” na poważnie.

Byłem ostatnio świadkiem u- 
tarczki międzypokoleniowej. Był 
jeden „Kolumb” 
i jeden z tego po­
kolenia, które 
dzisiaj dochodzi 
trzydziestki, któ­
re o wojnę i bo- 
''aterszczyznę o- 
tarło się w wieku
szkolnym, pokolenia cierpiącego 
na chroniczny brak okazji do oso­
bistego ryzyka.

— Cóż, strzelać potrafi każdy 
bałwan, myśleć jest trudniej, a 
jeszcze trudniej pracować, two­
rzyć coś, działać w odheroizowa- 
nej codzienności. Cóż to jest to 
wasze pokolenie? Najlepsi z was 
zginęli, pozostała miernota obar­
czona kompleksami, sfrustrowa­
na, obnosząca się z sobą jak kura 
z jajkiem, krzywogęba i sceptycz­
na. My to co innego! Stabilizacja, 
skok przemysłowy to nasze dzie­
ło... — Taki mniej więcej był pro­
gram jednej strony. A druga stro­
na na to:

— To myśmy więcej zrobili. 
Nie tylko w konspiracji, w lasach 
i na frontach; to nasze roczniki 
walczyły na ukraińskim pograni­
czu i nie tylko tam, o to, żebyście 
wy mogli sobie do szkoły biegać. 
To nasze roczniki zabezpieczały 
z bronią w ręku wszystkie pod­
stawowe akty rewolucji. Czyżby 
to było tak, że przetrzebione po­
kolenie czekało z założonymi rę­
kami aż dorośnie generacja ge­
niuszy? Koń by się uśmiał!

JUie wtrącałem się do dyskusji, 
W chciałem być neutralny, neu­

tralność w naszych czasach rośnie 
w cenie, wystarczy rzucić okiem 
na tak zwaną arenę międzynaro­
dową, by się o tym przekonać. 
Neutralność sprzyja także roz­
myślaniom typu mediatorskiego.

Mniejsza już o to, kto miał ra­
cję. Jedna i druga strona w licy­
tacyjnym zapale gadała trochę od 
rzeczy. Albowiem nie tylko na 
strzelaniu polegał ruch oporu, na 
myśleniu również. A poza tym, 
jeśli strzelali bałwanowie, to ja­
kim cudem wyginęli najlepsi? 
Druga strona zapomina znowu o 
tym, że wszystkim, w czym brała 

byłem świadkiem, lecz w której, je­śli można tak powiedzieć, „ucze­stniczyłem”.Tysiące młodych ludzi nie napo­tykając żadnego oporu, wkroczyło do budynku, w którym przez tak długi czas mieszkali generalni gu­bernatorzy kolonizacji, do budynku, w którym żaden z tych młodych lu­dzi nigdy nie był i być może, nie marzył nawet o tym, iż tam się znajdzie. Weszli po marmurowych

upupianie
udział, kierowały jednak roczni­
ki starsze o dziesiątek lub dwa 
dziesiątki lat, że pokolenie Ko­
lumbów nie było wcale silnikiem, 
rzadko bywało osią, w zasadzie 
grało rolę koła odbierającego ruch 
napędowy, powielając ten ruch 
często na ślepo. Więc nikt nie ma 
racji — causa finita.

I nie byłoby powodu wracać 
do tego tematu, gdyby nie to, że 
skłonność do licytacji i przetar­
gów o role drzemie w naszych 
duszach. Zresztą — czy tylko 
drzemie?

Każde pokolenie jest skłonne 
przeceniać swój czas, swoje 

w tym czasie miejsce. To jest 
prawidłowość. „Za naszych cza­
sów, ho, ho” — mawiali ojcowie, 
dziadkowie. Pamiętamy — praw­
da? Ponadto człowiek ma to do 
siebie, że przeważnie bywa nie­
zadowolony ze swego przydziału 
w czasie. Dzieci zazdroszczą ro­

dzicom i dorasta­
jącej młodzieży 
ich samodzielno­
ści, młodzież za­
zdrości starszym. 
Aż kończy się 
młodość, czas za­
czyna biec jakoś 

prędzej. Wtedy zaczynamy za­
zdrościć młodym, a to ich beztro­
ski, a to łatwego startu, wyszu­
kujemy grzechy, zgłaszamy pre­
tensje. Dopóki jesteśmy młodzi, 
chcemy poprawiać i sądzić star­
szych od nas, potem ani się spo­
strzeżemy, jak celownik nasz 
obraca się w drugą stronę i za­
czynamy sądzić i poprawiać młod 
szych, następnych. To jest prawi­
dłowość — i jej jedyną wadą jest 
to, że zbyt późno dociera ona do 
naszej świadomości. Zbyt późno 
zda jemy sobie sprawę z tego, że 
nie bywa pokoleń najlepszych i 
najgorszych, że w historycznym 
wymiarze nic nie zależy w ca­
łości od jednej generacji ró­
wieśników, że role poszczegól­
nych tak zwanych pokoleń zazę­
biają się i dopełniają — i na tym 
właśnie polega ciągłość postępu, 
rozwój kultur i cywilizacji. Nie­
świadomość (lub niepełna świa­
domość) tych prawidłowości ob­
jawia się zagapieniem w swoje 
pokolenie, w swój rocznik. Ten 
pokoleniowy egocentryzm, który 
ma wszelkie cechy samoupupie- 
nia, nie zawsze musi prowadzić 
do konfliktów, ale niekiedy utru­
dnia ocenę rzeczywistych możli­
wości indywidualnych jednostki 
przez nią samą. Utrudnia zatem 
efektywną pracę — produkcyjną, 
twórczą, jakąkolwiek. Tak oto 
koszty pokoleniowego samoupu- 
pienia często ponosi jednostka, 
jeszcze częściej cała (bez różnicy 
wieku) społeczność, nigdy zaś owo 
pokolenie, które jako zjawi­
sko należy zawsze do rzędu mi­
tycznych.

Nieraz już mówiłem, że walka 
z mitami jest rzeczą trudną i nie­
wdzięczną. Nie lubię się powta­
rzać. Ale niekiedy bywa to ko­
nieczne.

schodach... do ogromnych i pustych sal, zatrzymując się małymi grupa­mi, by podziwiać rzeźbione boaze­rie, mozaiki na ścianach i sufitach... a potem oklaskiwali mówcę, który z zaimprowizowanej estrady wrze­szczał po arabsku: „Chcemy przy­wódcy, zostaniemy tutaj ąż pojawi się jakiś przywódca”.Dopiero po przeszło godzinie Ben Khedda wyszedł na balkon małej białej willi, którą dalej zajmuje, w głębi parku naprzeciw Letniego Pałacu. Nieśmiałym, ledwie dosły­szalnym głosem, powiedział mani­festantom, że podobnie jak oni jest przeciwko starciu, że nie przestał pracować na rzecz pokojowego roz­wiązania i będzie robił to dalej. Tłum szukał przywódcy, a znalazł jedynie mówcę bez głosu. Powoli ludzie się rozeszli.Lud zdobywający bez oporu Pa­łac, który zawsze był dla niego symbolem władzy, a potem opusz­czający ten Pałac bez zniszczenia czegokolwiek, ponieważ nie wiedział co z nim zrobić, jest to mimo wszy­stko widok, jaki nie trafia się co­dziennie. Na ogół kiedy dochodzi do tego, znajduje się przywódca, który usiłuje wykorzystać tego ro­dzaju odruch ludowy. W sobotę wieczorem w Algierze nie było żadnego przywódcy. Ben Bellę wi­dziano kilka godzin wcześniej w Tiaret, gdzie w mundurze wojsko­wym przeprowadzał inspekcję swych wojsk w towarzystwie ma­jora Slimana, Khider, który sam te­lefonicznie przekazywał komunika­ty agencjom prasowym, wycofał się w nieznane miejsce. Ben Khedda był obecny, lecz, wprawdzie szczerze poruszony zbyt wiele było w nim wahań, aby mógł działać skutecznie.Dzień wcześniej, wieczorem, po wiecu UGTA, na który, ku wielkie­mu zdziwieniu samych przywódców związkowych zdających sobie do­skonale sprawę ze słabości ich or­ganizacji rozbitej na skutek wojny, przybyło 20 tysięcy osób, , dawny przvwódca polityczny, który od wielu tygodni dobrowolnie ukrył się w cieniu, powiedział mi: „Gdyby którykolwiek z przywódców, przy­szedł i powiedział temu tłumowi: „Zaprzestańmy kłótni, jesteśmy wszvscy braćmi, niemożliwa jest walka między nami”, zostałby na­tychmiast wyniesiony do władzy ’.
Co wybrać ?Sprawy, rzecz jasna, nigdy nie są tak proste. Prawdą jest natomiast, co wyjaśnia popularność hasła „Baraket” (dosyć), które w ciągu kilku godzin znane było w całym kraju, że naród algierski, ci którzy wyszli na ulicę, i ci, jesz­cze liczniejsi, którzy nie wyszli, od początku czuł się i czuje obcy w sporze, który uważał za niereal­ny w tak krótkim czasie po uzyska­niu niezależności, mającej położyć kres jego cierpieniom.A kiedy mówię o narodzie, nie chodzi mi tylko o masy ludowe, o których zawsze łatwo powiedzieć, że są „za mało wykształcone”. Mó­wię również o świadomych i zorga­nizowanych działaczach, o męż­czyznach i kobietach, którzy wal­czyli, cierpieli, którzy byli torturo­wani, którzy zapłacili za wiedzę i którzy mówią prawie to samo, co powiedział mi mój przyjaciel Mo- krane:

„Wybrać trzeba, lecz jak dokonać wy­
boru? Między czym a ezym? Mówi mi 
się, że trzeba poprzeć wilaję nr 4, po­
nieważ naprzeciwko znajduje się mili- 
taryzm uosobiony przez Boumedienne 
i arabski fanatyzm reprezentowany przez 
Ben Bellę. Stwierdzam jednak dziś, że 
za Boumedienne’m i Ben Bellą stoi Fa- 
res i rząd francuski.”—- Zachowasz więc neutralność?

— „Nie mogę być neutralny. Jestem 
działaczem. Od lat jestem głęboko zaan­
gażowany, lecz dziś nie mogę przyłą­
czyć się całkowicie do któregoś z obo­
zów. W podobnej sytuacji znajdują się 
tysiące działaczy. Oto dramat, którego 
nie rozumieją przywódcy. Oni sami wal­
czą wewnątrz zamkniętego koła, w któ­
rym zarówno działacze jak 1 w jeszcze 
większym stopniu naród, są nieobecni. 
Wyciągają stare historie z okresu daw­
nych partii nacjonalistycznych, z któ­
rych młodzież algierska niczego nie ro­
zumie. Centrallści czy nie centraliści — 
nie interesuje to nas. Byłem przeciwko 
TRRA, ponieważ był on odcięty od 
obecnej rzeczywistości algierskiej. Są­
dzę, że Biuro Polityczne znajduje się 
dziś w tym samym punkcie”.

Historia Kabylii|Vf ohanda Oul Hadja nazywają „starym”, ponieważ przekro­czył już 50-tkę. Wygląda on na starca w szeregach tej armii, w któ­rej oficerowie mają przeciętnie po 30 lub 35 lat... Spędził całą wojnę w partyzantce. Jest to człowiek pro­

sty. Kiedy zatelefonowałem do nie­go w sprawie spotkania, on sam od­powiedział mi po drugiej stronie drutu. Spotkanie wyznaczono na następną godzinę. Po to by znaleźć sztab, zapytałem o drogę żołnierza na ulicy, który natychmiast zapro­wadził mnie do pułkownika...
Zanim jeszcze skończyłem pierwsze py. 

tanie, przerwał mi ruchem ręki...: „Chcę 
panu powiedzieć rzeczy prosto: Wszyst­
ko sprowadza się do walki o władzę. 
Biuro Polityczne i Boumedienne podzie­
lili się rolami. Wykombinowali to mię­
dzy sobą, nie troszcząc się o naród. Ja, 
widzi pan, nie jestem z nikim. Zawsze 
myślałem to, co myśli naród. Byłem tu­
taj przez cały czas, podczas gdy oni byli 
za granicą. Nie wiedzą co myśli naród. 
Gardzą demokracją. Jedynym ich celem 
jest zaspokojenie własnych ambicji”.Zatrzymał się na chwilę a potem kontynuował...:

„Jedną rzecz uważam za bardzo cha­
rakterystyczną: Kiedy Biuro Polityczne 
zażądało od innych wilajów marszu na 
Algier, dlaczego nie wspomniało o wi- 
lai nr 3? Ani za ani przeciw. W rzeczy­
wistości chcieli oni zniszczyć 4 wilaję, 
aby zgnieść nas później. Lecz my się 
nie damy. Nie boję się Boumedienne’a”.— Jest więc Pan nieugięty?

„Nie, nie jestem partyzantem. Mam 
tyiao jedną ambicję, cucę byc rozsąd­
kiem. Jesteśmy gotowi aysKutowac ze 
wszystkimi, aie pod warunitiem, ze Biuro 
Polityczne zrezygnuje z narzucania swej 
dyktatury, a ludzie Boumedienne'a prze 
staną likwidować kaary krajowych dzia­
łaczy”.

Trudna partiaD ozmowa ta miała miejsce w sobotę, po południu (2 bm.). Parcia była wówczas w toku. Mo- hand Oul Hadj wiedział, że będzie tp trudna partia. Wiedział również, że nawet jeśli Ben Bella musi wy­grać, on, w imieniu Kabylii, me musi przegrać”.Estier opisuje swoje wrażenia z frontu w Boghari: „Po jednej stronie ręczne karabiny maszynowe, kilka karabinów maszynowych, kil­ka bazooka. Po drugiej czołgi, cięż­ka broń, całkiem nowe ciężarówki. A pośrodku setki cywilów siedzą­cych na gołej ziemi i krzyczących, że nie wolno strzelać.
A jednak strzelano. Byli zabici. Ben 

Belli chodziło o to, by było możliwie 
jak najmniej zabitych. Wydaje się pew­
ne, że hamował zapał Boumedienne’* 
i Slimane’a. Od „Blitzkriegu”, który do­
prowadziłby go do Algieru w ciągu kil­
ku godzin, wołał „długi marsz”, który 
trwał kilka dni. Było to sprawą zasad­
niczą z punktu widzenia politycznego. 
Jego dług wobec sztabu generalnego nie 
jest przez to mniejszy. Jest obecnie 
głównym elementem sytuacji. Biuro Po­
lityczne zainstalowano ponownie w Al­
gierze... nie rozwiązało bowiem wszyst­
kich problemów, które stały przed nim, 
zanim się samo rozpadło. Trzeba prze­
prowadzić wybory, utworzyć rząd, stwo­
rzyć strukturę partii FWN. Trzeba rów­
nież uzdrowić sytuację ekonomiczną, 
która uległa znacznemu pogorszeniu na 
skutek przedłużania się kryzysu, co wy­
raża się dziś nie tylko w masowym wy­
jeździć Europejczyków lecz również w 
tej przerażającej liczbie: ilość bezrobot­
nych w stosunku do aktywnej ludności 
Algierii wynosi 70 proc. Trzeba również 
zrealizować rzeczywistą „rekonwersję” 
armii, a więc rozwiązać spór, który 
istnieje nie tylko w Algierze, miedzy 
kadrami oficerskimi oddziałów krajo­
wych (które poważnie zwiększyły się li­
czebnie od 19 marca) a kadrami przyby­
łymi z Oujda i Gardhimaou”.Kiedy zapytałem mego przyja­ciela Mokrane, jakie widzi wyjście z tej tragicznej kłótni odpowiedział mi bez wahania:

„Tylko jedno. Trzeba wyjść z tego za­
klętego koła. Trzeba rozszerzyć debatę. 
Jedynym rozwiązaniem możliwym na­
tychmiast byłoby zwołanie zgromadze­
nia wszystkich kadr politycznych, woj­
skowych, związkowych, przedstawicieli 
studentów, kobiet itd. Byłoby to coś w 
rodzaju nieustannego kongresu, być mo­
że arbitralnego, co w każdym razie jest 
nieuniknione, który ustaliłby kalendarz 
umożliwiający szybkie utworzenie in­
stytucji, rządu, rzeczywistego państwa 
a następnie zająłby się sprawą struktury 
partii i jej ideologicznej orientacji”.Czy w tym kierunku pójdą Ben Bella i jego przyjaciele? Czy zgo­dzą się po swym drugim zwycię­stwie na nawiązanie dialogu ze wszystkimi czy też pozostaną nieu­gięci po dokonaniu jedynie nieu­niknionych ustępstw?Ich postawa w ostatnich dniach wskazywałaby raczej na drugą hi­potezę. Polityczny rozsądek, po ca­łym tym chaosie, dyktowałby im przyjęcie pierwszej hipotezy. Zaj­mując ponownie willę w Algierze, która przez przeszło tydzień była pusta, muszą obecnie dokonać wy* boru, na który wszyscy czekają—*
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GŁOS TYGODNIA■wego czasu tygodnik „Poli­tyka” w cyklu artykułów ood wspólnym tytułem „Obywatele, nie jąkać się!” przedstawił dosyć żałosny obraz nauki języków ob­cych w naszym kraju oraz stanu umiejętności posługiwania się tymi językami. Czy są nadzieje pozvtyw- nych zmian tego stanu? Wyraje się, że tak. Do pewnego umiarkowanego optymizmu uprawnia nas rozmowa przeprowadzona z kierownikiem Katedry Języków Germańskich UAM prof. dr. Ludwikiem Zabrockim oraz dyrektorem Instytutu Języków Obcych TWP dr. Stanisławem Dra- bińskim.Nasi rozmówcy potwierdzili, że obecna sytuacja pozostawia istotnie wiele do życzenia. O ile jest w na­szym kraju dość dużo ludzi umie­jących czytać i rozumiejącvch roz­maite języki, to na ogół nie umie­my mówić w tych językach, jąkamy się kompromitujące, szukając roz­paczliwie w pamięci słówek i kon­strukcji językowych i usiłując z kiepskimi rezultatami zlepić te słówka w jakieś zdania. Przyczyna tego stanu leży, zdaniem naszych rozmówców, w metodzie nauczania języków i to zarówno w szkole średniej jak i na wyższych uczel­niach.Szkoła średnia zasadniczo uczygramatycznych ćwiczeń, sługiwania się językiem, wyższych uczelni także matyki, uczą o języku,

a nie po- Lektorzy uczą gra- uprawiają— więc swoistą neofilologię, a nie uczą praktycznie języka. No a specjali­styczne kierunki uniwersyteckie w dziedzinie neofilologii (np. germa- nistyka, anglistyka itp.) już progra­mowo zajmują się naukowymi ba­daniami języka, a nie jego prak­tyczną znajomością, zakładając, że tę studenci winni wynieść ze szkoły średniej.
Kolej na nasP otrzeba znalezienia nowych me- * tod nauki języków zarysowała się już dawno i nie tylko u nas. Znaczne postępy na tym oolu zro­bili szczególnie Amerykanie i An­glicy, a także Rosjanie. Przyszła wreszcie kolej i na nas i oto mamy już opracowane nasze własne me­tody uczenia języka, w pewnym zresztą stopniu wykorzystujące wzory zagraniczne.Trzeba sobie z góry powie­dzieć, że nowa metoda iest bardzo trudna dla lektorów’, a bardzo ła­twa dla słuchaczy. Opiera się ona na nowym modelu języka, na tzw. strukturalizmie. Przyjmuje się, że nowocześniegramatyka czylimówiąc — struktura języka, po­trzebna jest nauczycielowi, a nie uczniowi. Temu ostatniemu potrzeb ny jest praktyczny język i jego opanowanie. Nauczyciel musi więc być wzorem, on mówi, a uczeń po­wtarza za nim całe zdania, albo i dłuższe teksty i to od samego po­czątku nauki. Uczeń przyswaja so­bie pewien zasób słów (około 1 tys.) najczęściej powtarzalnych i uczy się ich używania. Gramatyka musi

Edmund Pietryk

Trzy zapisy
a oto dziewczyna górująca 
na ulicy nad najmocniej­
szymi mężczyznami o gło­
wę, pozbawiona jak zwy- 
kliśmy sądzić w takich, 
wypadkach kobiecości, czy

li obiegowego, samiczego powabu 
— zdobyła sobie wielką szansę pięk­
na przez rzut dyskiem. Spróbujcie 
ją zobaczyć w kole niby w czerwo­
nej pieczęci na zielonej murawie 
boiska, kiedy opięta dwukolorowym 
kostiumem z jedna dłonią swobod­
nie czujną, zawisła nad pochylonym 
czołem niby w baletowej figurze 
wyrażającej zmartwienie lub wstyd, 
drugą zaś waży w skupieniu drew­
niany krążek błyskający metalową 
obwódką, potem napinają się piersi, 
drgają szeroko rozstawione nogi i 
widać już tylko puszysty kwiat 
szarpnięty ostrym porywem wiatru. 
Moment, kiedy ręka bezwładnie za-wisa w powietrzu po 
dysku jest znów figurą 
wyrażającą pragnienie 
radość z pocałunku.

Nieco większe ryzyko

wyrzuceniu 
alegoryczną, 
miłości lub

w krzesaniu
piękna podjęła aktorka, u której 
brak urody podkreślają ci okrutnicy 
pisujący publiczne cenzurki przy 
okazji chóralnego poklasku dla jej 
rzemiosła. Jest wielkie ryzyko w tej 
łzie wrzynającej się w teatralny ma­
kijaż, a jakże podobnej do strumie­
nia wciśniętego w skalisty grunt — 
do cichego strumienia, w którym 
cała wycieczka może wypłukać swo-

Mieczysław Skępski

Preczwejść do świadomości ucznia nieja­ko tylnymi drzwiami.
Automatycznie 
— bez refleksjiOpracowano już dokładny pro- gram 6-miesięcznego kursu nau­ki języka. Kurs ma charakter „szyb kosciowy”, nauka jest dość zinten­syfikowana, przewiduje bowiem 5 godzin tygodniowo. Przez pierw­sze 3 miesiące uczniowie wyłącznie mówią, nagrywają niejako w pa­mięci słowa i zdania, jak magneto­fon. Stanowi to zasadniczy prze­wrót w stosunku do dotychczasowe­go nauczania, w którym zapamięta­ne znaki graficzne trzeba było w pamięci przetwarzać na akustyczne i to w efekcie krótszej czy dłuższej refleksji dawało w rezultacie osła­wione jąkanie. A więc precz z me­todą refleksyjną! Dopiero w czwar­tym miesiącu nauki (a dla wybit­nych wzrokowców w piątym) zaczy­na się czytanie. Wtedy już uczestni­cy kursu odzwyczajeni są od tzw. jąkania transpozycyjnego, mówią bez zastanowienia, automatycznie. Niejako tak jak kierowca automa­tycznie przekłada biegi, hamuje, dodaje gazu i kręci kierownicą a jednocześnie śledzi ruch na jezdni, bez zastanawiania się nad kolejno­ścią poszczególnych ruchów. Tak również automatycznie uczniowie kojarzą słowa w zdania według nie nauczonych, lecz w inny sposób wpojonych reguł.Lekcja ma trwać 45 minut bez zadawania czegokolwiek do domu. Nauka w domu jest nawet zabro­niona! Najwyżej wolno dziennie przez 10 minut posłuchać radia w danym języku. Więc metoda bezwy- siłkowa? Właśnie, bo nawet słucha­jąc radia nie należy się silić na za­pamiętanie czegokolwiek. Dopiero w ostatnim miesiącu nauki przy­chodzi kolej na pisanie.Ta zupełnie rewolucyjna metody­ka oparta jest na spostrzeżeniu, że w świadomości ludzkiej znajdują się konkretne zdania, natomiast ba­za, struktura języka znajduje się w podświadomości. Próbowano siłą wprowadzić strukturę do świado­mości, stąd refleksyjność, jąkanie się, zastanawianie. Tymczasem ję­zyk sam buduje sobie podbudowę, przez powtarzanie zdań wchłania się strukturę i nigdy tak wchłonię­tej się nie zapomina! Możemy za­pomnieć słowa, lecz nie tak zme­chanizowaną strukturę.

Szkoła języków obcjch?Kurs wspomniany przyniesie re­zultat taki, że uczestnicy będą swobodnie operować ząsobem tysią­ca słów w zdaniach, w sposób prze­

je brudne łapy, a przy nieco więk­
szym skupieniu dopatrzeć się blasku 
najczystszej zieleni. Ryzyko piękna 
tej łzy polega na jej użytecznym 
charakterze dla tych kompletów wy­
cieczek wypełniających codziennie 
teatralne loże.

Ten poeta wydałby mi się piękny 
tylko z zębami zatopionymi w soczy­
stej pomarańczy albo w brzoskwini 
ze sprażonego słońcem kraju — mo­
że dla. osłonięcia nierównego uzę­
bienia, a może dla podkreślenia 
kwietyzmu jego bezustannych agre­
sji. Nie od rzeczy byłaby tłustawa 
kropla soku ściekająca po brodzie 
w odróżnieniu od łzy aktorki. Trud­
no mi jednak wyobrazić bezmiar 
jego brzydoty przy jedzeniu agrestu, 
tego najbardziej skromnego i praw­
dziwego owocu, który nikomu nie 
skąpi cierpkości.

Starcy 
na plaży

rzed wejściem na plażę stał 
człowiek grający na oboju. 
Nie powiem o nim: arty­
sta, bo to wartość niewy­
mierna i nie powiem: mu­
zykant, bo to za mało. W 

kapeluszu z piórem i w secesyjnym 
surducie grał wydymając policzki

z jąkaniemmienny, na tematy życia codzien­nego, będą czytać i przyswoją sobie solidne początki pisania. Ale tak przygotowany uczeń bardzo już szybko uczy się pisać. Krótko mó­wiąc jest to metoda bez refleksyj­nego, automatycznego uczenia języ­ka. W warunkach laboratoryjnych wypraktykowano ją już na UAM. Teraz w Instytucie TWP (na UAM nie ma warunków) przeprowadzi się od października pierwszy pu­bliczny kurs 10-osobowy języka niemieckiego, a od początku 1963 r. — angielskiego. Przysłuchiwać mu się będzie 4 lektorów i asystentów, którzy będą mogli potem samodziel­nie przejąć prowadzenie takich kur­sów. Na egzamin zaproszeni będą przedstawiciele ministerstw: Szkol­nictwa Wyższego i Oświaty, które zresztą już skłaniają się ku nowym
Między fikcją

Dokończenie ze str. 1zmniejszenie liczby międzyludzkich konfliktów i wszelkiego rodzaju wykroczeń. Samo oparcie się przy tym o tyle słuszną co dla ustawo­dawcy godną zasadę domniemania znajomości prawa niewiele tupomoże; niezbędna jest szeroka pra­ca popularyzatorska. Nie tylko po­śród szarych mieszkańców wsi. Także — a może przede wszystkim — pośród urzędniczejOwszem, odbywająszkolenia. Powołanospecjalny ośrodek w
braci.się rozmaite do tego celu Jankowicachkoło Poznania. Tamże okazuje się zazwyczaj, że pracownicy aparatu nie tylko cirad narodowychz biur GRN — nadal wykazują, de­likatnie mówiąc, niedostateczną zna jomość arkanów prawa. Przed pew­nym czasem szkolono tam urzędni­ków, prowadzących sprawy mel­dunkowe. Wyszło na jaw, że prze­pisy, które powinny z racji profe­sji stanowić dla szkolonych chleb powszedni — kryją dla nich masę tajemnic. Jakże więc dziwić się, że wieśniak, do którego zjechał szwa­gier z Poznania, nieświadom jest obowiązku meldowania przybysza przed upływem czwartej doby?Pracownicy urzędów rad — czę­sto wykazują nieznajomość przepi­sów z zakresu melioracji. Zwłasz­cza w powiecie trzcianeckim wielu rolników pozwanych zostało przed kolegium orzekające (z tytułu nie­wykonywania przepisanych pra­wem robót), choć powinny im zo­stać doręczone pierwej upomnienia.

i marszcząc brwi i oto widziałem 
ludzi wyjmujących zęby z ciepłej, 
tłustej i drogiej kukurydzy — jaką 
rozkoszą było ujrzeć u nich ten mo­
ment fascynacji i znieruchomiałe 
na chwilę ręce wzdłuż lub w po­
przek nagich, niejednokrotnie obwi­
słych tułowi. Większość z nich za­
wracała na plażę, gdzie zapewne zło­
żone były ich pieniądze. Przychodzili 
z kukurydzą nie ugryzioną ni odro­
biny więcej i wrzucali monety do 
drewnianego pudełka u jego stóp. 
Człowiek ten grał dalej marszcząc 
brwi, jakby sypano mu kwiaty i od­
dawano należny hołd. Nie było w tej 
sytuacji nic upokarzającego dla obu 
stron. Ja sam, chociaż jestem uprze­
dzająco zapobiegliwy w sytuacjach, 
gdzie w grę wchodzi uprzejmość lub 
litość, dzięki czemu tak często robię 
z siebie durnia, zachowałem się rów­
nie godnie i umiarkowanie jak pół­
nadzy ludzie. Nie ważne, że temu 
oboiście brakło dwóch palców u pra­
wej ręki. Litość półnagich ludzi 
przeznaczona była dla dwóch star­
ców (jednego ślepca, drugiego bez 
rąk — z rękawów wystawały mu 
haki, na których niósł dwie niehe- 
blowane skrzynki), przechodzących 
dwa razy dziennie przed plażą. Tu 
istotny był tylko ten jedyny moment 
zbiorowej fascynacji, tak obcej 
większości sztuk widowiskowych, 
które jakże często przypomina ją pla­
żowy głośnik skupiający uwagę tyl­
ko na moment komunikatu o czasie.

latem w Siofok 

metodom. Projektuje się nawet utworzenie specjalnej Szkoły Języ­ków Obcych, jako wyższej uczelni, już w przyszłym roku szkolnym.Wymaga .ustalenia ilu ludzi w kraju powinno z takiej metody sko­rzystać, ilu powinno znać dany ję­zyk czynnie, a ilu biernie, z rozbi­ciem na poszczególne zawody; ilu wobec tego trzeba przeszkolić lek­torów do wykonania tych zadań itp. Bowiem wąskim gardłem są obec­nie lektorzy. Najwyżej 10 lektorów w całym kraju zdolnych jest pod­jąć się obecnie nauczania według nowych metod.Poczekajmy więc na wyniki pier­wszego w kraju eksperymentalnego kursu w Poznaniu. A może napraw­dę skończymy nareszcie z jąka­niem?

dałemJak dalece urzędnikom okazał się ten ustawowy świadczy fakt, iż w ogóle nieznany wymóg nie dys-ponowali drukami o podobnej tre­ści. Nie przeszkadzało im to jednak wymagać pełnej znajomości przepi­sów od miejscowych rolników.Aby móc z jako tako spokojnym sumieniem egzekwować na wsi za­sadę domniemania znajomości pra­wa — należałoby w biurach GRN stawiać do dyspozycji obywateli komplet „Monitora”, „Dziennika Ustaw” i lokalnych wojewódzkich dzienników rozporządzeń. Nie jest to propozycja realna ani celowa, choćby dlatego, że na wsi nikogo na luksus stałego ślęczenia po bi­bliotekach nie stać. Cóż wobec tego czynić, aby chłop nie dowiadywał się dopiero przy okazji płacenia mandatu (albo na kolegium orzeka­jącym), z której strony wozu ma mieć tablicę, lub ile metrów odle­głości winien zachować między sto­gami?Posłużmy się tu analogią. Otóż obowiązujący stosunkowo od nie­dawna Kodeks Postępowania Ad­ministracyjnego — zrywa z fikcją domniemania- znajomości prawa; stanowi on w jednym z artykułów części ogólnej, że obywatel nie mo­że ponieść szkody ze względu na nieznajomość prawa. Na organach administracji ciąży obowiązek in­formacji prawnej.Ale KPA nie ma nic wspólnego ze sprawami karno - skarbowymi, kar­no - administracyjnymi, z przepisa­mi o obowiązku służby wojskowej itp., z którymi styka się co dzień na­sza wieś, a w stosunku do których życiowa zasada obowiązku infor­macji prawnej nie znajduje zastoso­wania.Nic jednak nie stoi na przeszko­dzie, a przeciwnie, wynika to z hu­manistycznych idei socjalizmu — aby»5Per analogiam, nasza admini­stracja państwowa zadbała o upo­wszechnienie znajomości prawa w ogóle. Co nieco już się w tym za­kresie robi, o czym była mowa nawstępie. zdziałać zycji.Przede
Ale można i chyba więcej. Oto kilka należy propo-wszystkim należy zadbaćo zaaplikowanie słuchaczom roz­maitego typu szkół rolniczych (nie tylko techników) minimalnej choć­by porcji nauki prawa; dalej — wprowadzić jego elementy do je­sienno-zimowej kampanii szkole­niowej dla rolników; rozszerzyć ra­my rozmaitych spotkań z ludnością — przez włączanie do nich członków Zrzeszenia Prawników Polskich; nie od rzeczy byłoby wykorzvstanie nre legentów Towarzystwa Wiedzy Po­wszechnej; Powiatowe Związki Kó­łek Rolniczych powinny co rvchlej pomyśleć o prawnikach, może na półetatach.Możliwe, iż te propozycje są tro­chę nieporadne. Chodzi jednak o istotę rzeczy: stałemu pomnażaniu ulegają przenisy prawne — a żadne znaki na ziemi nie wskazują na proporcjonalne przyswajanie ich przez obywateli.Ludzie w Polsce lubią mówić, że nrzenisy są po to, aby je omijać. Władza stoi na stanowisku, że prze pisy wydaje się do to, aby były przestrzegane. A życie poucza, że przepisy łamane sa najczęściej dla­tego, że są ogółowi po prostu obce.

PIOTR ŻYCKI

Dokończenie ze str. 2
Przemówili więc: ale tylko to, tyl­

ko to.
A w oknie zamigotał jasny punkcik, 

fam, gdzie droga skręcała do lasu, bły­
skał pod wierzbę i ten pod oknem ski­
nę! punkcikowi rękę, jakby go pozdra­
wiał.

A oni wciąż tylko to.
Chudy ponowi! zaproszenie do dys­

kusji I ten trzeci wsrał i jeszcze nieco 
podkręci! knot. Zrobiło się jeszcze żół­
ciej.

Wtedy rozległ się warkot motoru, 
wypad! gdzieś zza domu tak nagle, że 
i tutaj zaialowało i rozszepiała się la 
izba i znowu ucichła, bo kros stukając 
butami, wszedł do wnętrza.

— Najwyższy czas, towarzyszu, żeby 
jechać — powiedział. To był kierowca 
a tamci na sali poznali go i odprężyło 
się coś, zelżało jakby i poruszyło ko­
niuszkami włosów — tak silny był po­
wiew westchnień. Niechże sobie jatą 
z Panem Bogiem tam, skęd przybyli, 
niech wracają szczęśliwie do tych 
swoich kominow, wagonów i fabrycz­
nego smrodu.

— Sami rozumiecie — rzek! kierow­
ca — sami rozumiecie, że później™

— Nie — powiedział, biorąc do ręki 
jakieś kartki — jeszcze nie skończyłem, 
jeszcześmy nie sKOńczyii, towarzyszu — 
rzekł, zwracając się oo chmurnej, bla­
dej twarzy kierowcy, a potem do nich:

— No, proszę śmiało!
A oni wciąż to, tylko to.
I znowu w sieni zadudniły mocne 

kroku Ci, którzy mogli tu przyjść też 
dudnili, po burach trudno rozpoznać 
człowieka.

Wstrzymali oddechy, oczy im się za­
okrągliły i gorączka w nich była i lęk 
i zakłopotanie. Uwaga skupiła się na 
drzwiach. Chudy tam spoglądał i fen 
drugi spod okna i ten trzeci, który przy­
pomniał, wszyscy spoglądali. A do izoy 
wszedł miejscowy milicjant z paskiem 
pod brodą. Coś pękło jakby, przewa­
liło się I zaszemrali a potem zhowu 
jakby makiem posiał a w cytrynowej 
jasności lampy jeszcze wyraźniej wi­
dać było otwór od kuli i teraz nie mo­
gli nie zobaczyć rudawej plamy na 
desce w ścianie.

— Towarzyszu — powiedział mili­
cjant, głos miał niespokojny, roachwia- 
ny, podobny do płomyka, kołyszącego 
się w szkiełku lampy (a jednak czuto 
się te oddechy) — ja za nic nie od­
powiadam, najwyższy czas, żeby jechać 
— nachylił się i szepnął mu w ucho: 
— wieś zaraza, sami mikołajczykowcy...

— Wiem — powiedział chudy — 
doskonale o tym wiem — obrócił wzrok 
ku oknu, przez które ten drugi wypa­
trywał wielkiego ale przecież ukryła go 
noc i bezgraniczny cień wierzby. Tylko 
punkcik świecił jak robaczek świętojań­
ski. Chudy uśmiechnął się.

Pomilczeli i zwolna zaczęli opuszczać 
tę salkę a trzeci, który jak się wszyst­
kim zdawało, przespał część zebrania, 
podszedł do niego i rzekł z naciskiem:

— Dobranoc.
— Bardzo wam dziękuję — odpo­

wiedział chudy.

Przed domem leżał jeszcze szaro- 
żółty krąg, odblask lampy, kawałek ży­
cia w tej nocy przeklętej; tamci juz stę 
porozchodzili, a ten, który siedział pod 
oknem też zagłębił się w bezgwiezdnej 
ciszy, wypełnionej tylko szczekaniem 
i skowytem psów ale przecież i te od­
głosy marły, bo wszystko teraz marło 
i człowiek mógł zemrzeć, dopiero świt 
przynosił wyzwolenie.

Tymczasem punkcik, małe światełko, 
rosło i rosło, nabierało kształtów i 
wkrótce drżąc lekko, zbliżyło się na 
odległość ręki, zatrzymało przed nim 
i chudy usłyszał sapanie przeogromne 
i stanął obok niego fragment nocy z la­
tarką na wysokości bioder.

— Jest za ciemno, żeby jechać — 
powiedział do chudego ten, który był 
światełkiem — niech pan idzie ze mną 
— rzekł. . ’

— Jest ciemno — powiedział chudy 
— zostanę tu na noc.

. Przenocuje pan u mnie — powie­
dział fen, który stał na warcie pod 
wierzbą, ale był cząstką gładkiej tafli, 
był „nie , po tysiąckroć „nie", ale był 
i nadzieją, na pewno nią był, inaczej 
wszystko nie miałoby sensu. — No I co! 
~ dał znak latarką. Wzniósł ją i oświe- 
JŁ -Boi się pan! - w 

■ ehudr
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Ewa Berberyusz

Kto tu jest młody?
irmiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiifiiimiiiiiiiiimiiiiiiiinmimiimii^ 
s « s| Eugeniusz Paukszta |

Sezon w pełnirzepraszam, jak ci na imię? — zbliżam się do siwej pa­ni w dżinsach.— Barbara. A bo?— Zostawiłaś w schro­nisku. To chyba twoje? —podaję jej puderniczkę.Zaraz po śniądaniu zrobiliśmy maleńkie zebranie i postanowiliśmy mówić sobie ty. Jest nas osiemna- ścioro. 12 kobiet i 6 mężczyzn. „Tur­nus wybitnie damski” — powiedział przewodnik z odcieniem lekkiego zniechęcenia.W sezonie co dwa dni wyruszają na szlaki turnusy wczasów wędrow nych. Trasa jest znana. Noclegi i wyżywienie zarezerwowane. Nie­znani są tylko ludzie i pogoda. To­też te dwa problemy pasjonują naj­bardziej: kogo się spotka i czy nie będzie lało. Co innego mieszkać z kimś w pensjonacie, a co innego wędrować po górach.— Źle, całkiem źle! Nie pędź, jak­by cię kto gonił, a wolno, spokojnie. Krok krótki, taneczny. O tak, teraz lepiej. — Siwowłosa Barbara po­prawia mi plecak. — Tylko nic nie mów przy podejściach! Dwa razy tyle się człowiek męczy. Bo, będę szła za tobą.U nas najlepiej chodzą facetki po czterdziestce. Jest ich kilka: Barba-
To nie były 
obiecanki...

Dokończenie ze str. 1Ważne jest więc, że 1243 wnioski za­kwalifikowane do wykonania czy­nem społecznym przedstawiają war­tość 280 min. zł, że wiele miaste­czek, osiedli i wsi zyskało (lub wkrótce zyska) nowe drogi, świetli­ce, ośrodki zdrowia, szkoły, sklepy itp.; niebywałego rozmachu nabrał czyn obywatelski i wzrosła cena ini­cjatywy społecznej. Konsekwentna kontrola realizacji postulatów po­zwoli wyborcom sprawdzić: czy do­brego wyboru radnych dokonano przed półtora rokiem, czy wykazali oni dostatecznie duże zdolności w gospodarowaniu. Ale to nie koniec wniosków. Najdonioślejszy wydaje się fakt, że wykazano tyle starania o życzenia i potrzeby obywateli. Po­stulat wyborczy i jego spełnienie stał się więc realnym wykładnikiem obywatelskiej troski o kraj i ele­mentem jego współudziału w zarzą­dzaniu państwem. Zgodnie z art. 5 naszej Konstytucji:„Wszystkie organy władzy i admi­nistracji państwowej opierają się w swej działalności na świadomym, czynnym współdziałaniu najszer­szych mas ludowych i obowiązane są: 1. zdawać narodowi sprawę ze swej działalności, 2. uważnie rozpa­trywać i uwzględniać słuszne wnio­ski, zażalenia i życzenia obywate- li...”.
ZBIGNIEW MIKA 

ra, Maria, Stefa, Janka. Spokojne, wyprostowane, o włosach krótko przystrzyżonych, twarzach z lekka pomarszczonych, lecz czerstwych i ogorzałych. Długo jeszcze będą się tak trzymać. Gdy zrobiłam uwagę na temat młodego wyglądu Barba­ry, odpowiedziała z humorem: „Z tyłu liceum, z przodu muzeum”.*Szykujcie się na luksus, dziew- czyny! To będzie coś ekstra klasa! Zapomniałam o mądrych u- wagach Barbary i ostatnim wysił­kiem, przygięta do ziemi, wlokę się pod górę. Cała świadomość koncen­truje się w ciążącym nieznośnie plecaku.— Ooo! — okrzyk zachwytu wy­rywa mnie z tępego zapamiętania. Przed nami, na szczycie Turbacza, królującego nad Gorcami, schroni- sko-perła.Powoli zbliżamy się, wchodzimy. Fertyczne pokojówki pastują lśnią­cą posadzkę. Gorący prysznic zmy­wa zmęczenie. W czyściutkich toa­letach papier higieniczny. W bufe­cie — poszukiwany na nizinach owoc w płynie. Po śniadaniu kie­rownik pyta; jak smakowała rzod­kiewka. I pomyśleć, że wszystko tu dowozi osioł!Wieczorem telewizja i astrono­mia.— O tam, tam! Widzi pani tę mgławiczkę?! Tam z prawego rogu — przystawiam oko do lunety — to właśnie Andromeda.— A te światła tam?— A to konstelacja... Nowy Targ znacznie bliżej.Na Turbaczu ulokowała się gru­pa astronomów. W sierpniowe noce obserwują gwiazdy i liczą czas spa­dania meteorytów.*Czpilki, nylony, sztywna halka, bateria kosmetyków. No, dość. Gdzie papier? Szybko! Póki jeszcze flirtuje z tymi Francuzami.Paczka zostaje spakowana i na­dana w pobliskiej poczcie. Piękna Jola, studentka psychologii, pilnuje Francuzów, którzy właśnie wyłado­wują się z tratw nad Dunajcem.— Magnifique! C’est un paysage unique! Un peu comme la Corse?! — Francuzi głośnymi okrzykami wyrażają zachwyt. Przełom Dunajca i Pieniny wydają im się czymś spe­cjalnym, jedynym w swoim rodzaju. Podobny krajobraz można tylko spotkać niekiedy na Korsyce.— Joluś, ten twój plecak dziś ja­kiś taki lekki! — inżynier z Krako­wa, Don Kichot-Podbipięta, zwany tak dla swej dobroci, siły fizycznej, bujania w obłokach i wileńskiego pochodzenia, nie może się nadziwić. Przy męczących podejściach niedo­stępny admirator Joli zabiera jej plecak i wiesza sobie na szyi.— Wiesz! Mnie się też tak zdaje! Co to może być! — Nie zauważyła, że z czeluści jej plecaka wywędrowała i pojechała do domu znaczna część niepotrzebnych rzeczy.

— Idziemy szukać Stefy!— Po co? Zna góry lepiej od was.— Ale ta mgiełka, ta niebezpiecz­na mgiełka! Widoczność zero. Jesz­cze się zgubi w tym mleku.W drzwiach stoją chłopcy w peł­nym rynsztunku. Skafandry, kije, latarki. Dreszczyk emocji. Taka gratka: ekspedycja ratownicza! Pięćdziesięcioletni Staś, farmaceuta, aż drży z podniecenia.Później nie mogli darować Stefie, że się znalazła cała i zdrowa, na do­brej drodze i w odległości kilkudzie­sięciu metrów od schroniska.— Coście, chłopaki! Od dwudzie­stu lat każdy urlop spędzam w ten sposób i nie w taką pogodę chodzi­łam już sama po górach — mówi Stefa, nauczycielka z Radomia.— No, ale gdybyście mnie uprze­dzili — dodaje po chwili, widząc ich strapione miny — to dałoby się za­aranżować jakie efektowne złaman- ko z tobogganom. Byłaby draka!*Zanim jeszcze wyjdzie się z lasu na otwartą przestrzeń, już słychać Paula Ankę. Pogłos po górach niesie daleko. Przed nami Rytro nad Po­pradem . Kluczowy punkt wyjścia wielu wycieczek po Beskidzie Są­deckim. Kilka chałupek, kilka po­dejrzanych pałacyków, gospoda, sta­cja turystyczna i kafejka pod para­solami. W niej od trzeciej do późna studenci Akademii Sztuk Pięknych. Twist, „grupy Laokona”, alkohol...Przeciętna wieku naszego turnu­su: 38 lat, ich — 19. Zachodzimy tam na chwilę. Po ciszy bukowego lasu dojmujący, wyrafinowany głos Pau­la Anki działa jak szok. Podchodzi do nas osiemnastoletni pięknoduch ze szklanicą:— Jak się było młodym i miało się tę kondycję, chodziło się po gó­rach. A teraz — macha ręką. — Cóż mi zostało? Frustracja i... — błyska­wicznie przegina się do tyłu i bluz- ga: — Everybody twist!!! — I już całe grono chybocze się zgodnym rytmem.Stoimy jak zahypnotyzowani. Kto tu jest młody? Oni czy my?
Ryszard Danecki

Dedykacja
Gyórgyj Nagy-Sutarskiej

Przyjaciele są wszędzie. Gdzieś ręka czyjaś 
czeka zawsze na ręki twojej podanie — 
a trudno wytłumaczyć, co to jest: przyjaźń, 
Może nozdrza nurzający w źródle daniel?

Ilością wrogów — siłę swoją się mierzy, 
a czegóż miarą przyjaciół liczba będzie?
Serce i miecz — dużo jest jeszcze pomiędzyl 
Więc mów po prostu: przyjaciele są wszędzie...

E ie ma słowa przesady wE zapowiedzi wydawców,E W ® gdy piszą, że dzieło ich E S S unikatem edytor- E O skim. Myślą tutaj o wy- E danym przez MON,E II tomie pomnikowego dzieła pt. E „Żołnierz Polski, ubiór, uzbroje- E nie i oporządzenie od wieku XI E do roku 1960”. Tom drugi, wyda- E ny obecnie, obejmuje okres lat E 1697 do 1794 i oparty jest na pra- 
= cach zasłużonego dla historii dzie- E jów wojskowości polskiej Broni- H sława Gembarzewskiego. W po- E nad 200 planszach,

w tym wielu barw 
nych, poznajemy 
zewnętrzną, uni- z książką na

= formową niejako
= stronę żołnierza polskiego, w zmie 
= niających się formach stroju i 
= uzbrojenia, z wyodrębnieniem tak E szczególnych formacji, jak żołnie- E rzy Konfederacji Barskiej itp. Ca- 
= łość tego dzieła obliczona jest na i sześć tomów. Kolejny zapowiada­
li ny jest już na przyszły rok.E ^koro już jesteśmy przy spra- E wach wojskowości i wojen, E należy odnotować jeszcze kilka 1 książek MON-u. Jako kolejna z E nagrodzonych pozycji konkurso- E wych ukazała się powieść Stani- E sława Wygodzkiego „Serca mego E rodzeństwo”, jeszcze raz sondują- 

ca czas okupacji w płaszczyźnie
= ideowych rozliczeń. Wygodzki, E jak zawsze, pisze z zaangażowa- E niem, nie uchyla się od porusza- E nia spraw trudnych i drażliwych, 
= tropi prawdę i szuka odpowiedzi E na pytanie, gdzie mieściła się peł- E nia sensu przedsięwziętej prze- E ciw okupantowi walki. Henryk E Panas w powieści „Cierpki owoc” twiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii^^  ̂

nawraca do przeżyć patryzanc- a 
kich, poprzez losy bohatera po- = 
myślanego w sienkiewiczowskim S 
typie, starając się ukazać złoża- g 
ność postaw ideowych minionego E 
groźnego czasu. Wątki zbudowa- E 
ne są w oparciu o dramatyczne = 
wydarzenia autentyczne i posze- E 
rzone o obrazy przeżyć wewnątrz § 
nych bohaterów.

Inny typ prozy reprezentuje ~ 
dosyć osobliwa powieść włoskie- E 
go pisarza Ugo Pirro pt. „Jovan- E ka i inne”, gdzie autor w oparciu § 
o dzieje partyzantki jugosłowiań- E 

skiej usiłuje uka­
zać drogę ekspiacji 
dziewcząt frater- 
nizujących się z 
okupantem. Ekspia 

cja wiedzie poprzez partyzantkę, 
ale... i tam erotyka zdecydowanie 
przeważa, a sens moralny i ideo-
wy utworu dziwnie się gmatwa.

Z innych godnych zalecenia 
pozycji, trzeba wysunąć na 

czoło pracę Jana Pachońskiego „Drukarze, księgarze i bibliofile krakowscy 1750—1815”, opubli­
kowaną przez Wydawnictwo Li­terackie, źródłowe studium o 
dziejach krążenia książki od dru­
karza po nabywcę, o bibliofilach 
krakowskich, o entuzjastach spo­
śród mieszczan i rzemieślników. 
Dobrze opracowane aneksy uzu­
pełniają książkę. W tym samym 
wydawnictwie ukazał się tom 
dramatów Jerzego Broszkiewicza 
pt. „Sześć sztuk scenicznych”, od 
głośnych „Imion ,władzy” po 
„Skandal w Hellbergu”. Dramaty 
Broszkiewicza, zdające egzamin 
na scenie, dobre są również w 
czytaniu, co stanowi ich dodatko­
wą zaletę.„Wydawnictwo Lubelskie” wy­
dało opowieść biograficzną Kry­styny Jabłońskiej o Oktawii Że­
romskiej pt. „Oktawia”, będącej, 
jak wiadomo, pierwowzorem Ma­
dzi z „Emancypantek” Prusa iE Joasi Podborskiej z „Ludzi bez- = E domnych” Żeromskiego. Tym cie- E 

= kawsza się staje zręcznie i z kul- e E turą napisana opowieść Jabłoń- e E skiej. eE Entuzjastom godziwych rozry- = E wek intelektualnych polecam wy E E daną przez „Wiedzę Powszechną” E E doskonalą pozycję Urszuli Ko- = E łaczkowskiej „500 zagadek z hi- E E storii sztuki”. Okazja do przeba- = E dania swej wiedzy w tym zakre- E 
— s^e- 
miiiiiiiiinmiiiiiiiiiiiimiiinmiiimmiii^

Dożywotnia grzywna ?
Dyskusja nad projektem kodeksu rodzinnego 

zatacza coraz szersze kręgi. Dwa tygodnie temu 
omawialiśmy w tym miejscu artykuł dyskusyjny z 
POLITYKI, przed tygodniem polemikę z PRAWA 
I ŻYCIA, a dzisiaj chcielibyśmy krótko omówić 
pozycję Jana Pawła Gawlika pt. „Dożywotnia 
grzywna za zdradę małżeńską!, która ukazała się 
w najnowszym ŻYCIU LITERACKIM.

„Jeśli projekt stahie się prawem w dotychczaso­
wym brzmieniu, ustalona zostanie (...) nie nowa 
zasada alimentacji, ale sztywna cena rozwodu, zdu­
miewająco wysoka i równie niemoralna. (....) Dra­
koński wobec nierzetelności mężczyzn, dla nielicz­
nych przypadków granicznych przybierający nie­
bezpiecznie radykalną, chwilami wręcz niehumani- 
styczną postać — dla kobiet staje się zaskakująco 
łagodny i niepedagogiczny, otwierający pole do 
najbardziej obrzydliwych nadużyć.”

Autor ma na myśli artykuł 931 §2 projektu, 
który brzmi:

„Okoliczność, że matka w tym okresie obcowała 
także z innym mężczyzną, może być podstawą oba­
lenia domniemania (o ojcostwo dziecka — przyp. 
nasz) tylko wtedy, gdy z okoliczności wrynika, że 
ojcostwo innego mężczyzny jest bardziej prawdo­
podobne”.

Ale nie tylko to budzi wątpliwości. Jeden 
z artykułów projektu stwierdza, że:

„Jednakże małżonek uznany za wyłącznie winne­
go rozkładu pożycia obowiązany jest, na żądanie 
drugiego małżonka, jeżeli ten nie może włas­
nymi siłami zapewnić sobie takiej stopy życiow-ej, 
do jakiej był uprawniony przed orzeczeniem roz­
wodu, dostarczać mu potrzebnych w tym celu środ­
ków.”

Autor omawianego artykułu uważa takie sfor­
mułowanie za stworzenie ustawowych gwarancji 
dla kobiety, której udało się złapać lepiej sytuo­
wanego męża. Chyba słuszne są obawy J. P. Gaw 
lika. Przecież stwarza to z instytucji małżeństwa 
coś w rodzaju polisy zakładu ubezpieczeń, dają­
cej gwarancję dożywotniego czerpania korzyści 1 
Chyba nie o to chodzi.

Bunt, Lrydyka, perspektywa

POLITYKA rozpoczęła publikowanie cyklu 
szkiców wybitnego eseisty marksistowskiego, 
działacza Socjaldemokratycznej Partii Austrii, 
Ernsta Fischera pt. Między świtem a zmierzchem. 
Cykl ten poświęcony jest sprawom współczesnej 
sztuki po obu stronach ideowej barykady. Autor 
porusza w nim zasadnicze problemy: współczes­
ność a tradycja, odrębność sztuki socjalistycznej, 
dogmałyzm, dekadentyzm i postęp, sztuka a rze­
czywistość, kultura masowa. Pierwszy szkic nosi 
tytuł Bunt, krytyka, perspektywa. Poświęcony jest 
literaturze światowej. Mimo że autor wyprowadza 
swe wnioski z przesłanek ogólnie znanych, są to 
wnioski odkrywcze i nowe.

„Podstawą wspólną dla wszystkich wybitnych 
artystów i pisarzy w świecie kapitalistycznym — 
rozpoczyna Fischer swój esej — była i jest nie­
zgoda na otaczającą ich rzeczywistość społeczną. 
Wszystkie ustroje społeczne znajdowały wielkich, 
artystycznych apologetów (obok oskarżycieli i bun­
towników), jedynie w ustroju kapitalistycznym od­
biegająca od przeciętności sztuka i literatura, była 
l jest pretekstem, krytyką, rewoltą.”

Omawiany cykl polecamy nie łylko fachowcom.
Serce na gwoździu —

...ło tytuł nowego cyklu felietonów Melchiora 
Wańkowicza w PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM. 
Jak zwykle u tego autora rzecz jest napisana 
z nerwem, pasją i polotem nad którym często 
sam Wańkowicz nie panuje. Oto próbka:

„Bodźca mi dostarczył felieton sąsiada przez fe­
lietonową ścianę, Jerzego Putramenta. Poruszył 
mię tak, że zakląłem przekleństwem, które zaapli­
kował metrampaż w Tel-Avivie zecerowi składa­
jącemu moją książkę o Żydostwie:

— A żeby twoje serce w trefnej jatce na zardze­
wiałym haku wisiało.”

Felieton poświęcony jest literaturze, literatom 
i recenzentom. Naprawdę, warto przeczytać, cho­
ciaż nie we wszystkim można się z autorem zga­
dzać.

Podróż po Polsce

Taki tytuł nosi pierwszy odcinek reportażu 
refleksyjnego Władysława Bieńkowskiego w 
PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM.

„Już od szeregu lat w czasie przejazdów przez 
wsie — pisze Bieńkowski — niepokoiło mnie zjawi­
sko, które wydawało mi się jakimś anachronicz­
nym wybrykiem. Oto buduje się dom — znaczy 
wiejską chałupę — buduje się czasem z cegły, czę­
ściej z jakichś domowym sposobem sfabrykowa­
nych, nieforemnych kostek tzw. gruzobetonu — 
wyprowadza się taki budynek pod dach, po czym 
kryje się go słomą! Z początku wydawało mi się 
zwyczajnym naruszeniem przepisów... o rygory­
stycznym przestrzeganiu warunków pożarowego 
bezpieczeństwa... Tymczasem w czasie tegoroczne­
go przejazdu przez najcentralniejsze okolice Pol­
ski (...) mogłem stwierdzić, że ilość nowych strzech 
wzrosła, że nowy budynek kryty słomą jest zjawi­
skiem powszednim”.

Autor tłumaczy to zjawisko faktem, że nasi 
producenci nie lubią dachówek wytwarzać, bo 
prawdopodobnie im się to nie opłaca. O ile 
w 1955 roku wyprodukowano 127 min sztuk da­
chówki, o tyle w 1961 r. — tylko 86 min., a prze­
cież budownictwo na wsi ogromnie wzrosło. Przy 
tym produkcja innych zastępczych materiałów 
jest wciąż niedostateczna. Sytuacja naprawdę 
alarmująca, tym bardziej, że w 1960 roku w Buł­
garii wyprodukowano na jednego mieszkańca 30 

dachówek, w Czechosłowacji 13,8 a w Polsce — 
tylko 3,3.

Słowem — niedobrze.

O kadrach dla szkolnictwa

Na łamach GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO zwiaca 
uwagę artykuł Kazimierza Wojciechowskiego pt 
O niektórych problemach kadrowych szkolnictwa. 
Autor pisze w tym artykule o tym jak wygląda 
obsada kadrowa szkolnictwa w nowym roku, 
o tym czy istnieją braki w poszczególnych ty­
pach placówek oświatowo-wychowawczych, jaki 
jest poziom przygotowania zawodowego i peda­
gogicznego kadry nauczycielskiej i jakie istnieją 
perspektywy w tym zakresie. Autor stwierdza 
m.in. że w bieżącym roku potrzeba dla szkół 
405 fizyków, a kończy studia zaledwie około 200 
osób, potrzeba 263 rusycystów, a kończy ok. 34 
osoby, potrzeba 322 matematyków, a kończy ok. 
240 osób.

„Czy w tej sytuacji — pyta autor — nie słnssne 
byłoby uruchomienie na uniwersytetach wydziałów 
nauczycielskich z kierunkami studiów, w których 
odczuwamy w szkołach największe braki?”

Brak kadr ło jedna z wielu trudności szkolni­
ctwa, które rozpoczyna nowy etap swego roz­
woju. Tych trudności jest znacznie więcej i szkol­
nictwu trzeba będzie pomóc.

Kadzimy przeczytać

Poza tym warto zwrócić uwagę na artykuł 
Wojciecha Sulewskiego pt. Partyzancki kraj (No­
wa Kultura), artykuł Krzysztofa Wolickiego pt. 
30-lałki — twór nieskończony (Polityka), artykuł 
Władysława Dudzińskiego pt. Czy może lecz nie 
chce — czy chce, lecz nie może (Życie Gospo­
darcze) — coś dla interesujących się motoryza­
cją, bowiem rzecz dotyczy Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. LEKTOR


